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T R F, A Ć.
O ile płodozmienne gospodarstwo jest zdolne zmniejszyć wyjaławianie 

i powstrzymać gwałtowne wyczerpywanie się ziemi? (Ciąg dalszy.)
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T o w arzy s tw a  ro ln icze:
Okólnik Zarządu Centralnego Towarzystwa Gospodarczego do 

dyrekcji towarzystw rolniczych finalnych.

0  ile płodozmienne gospodarstwo jest zdolne 
zmniejszyć w yjaław ianie  i powstrzymać 

gw ałtow ne w yczerpyw anie się ziemi?
(Z dziełka Teodora Themanna: „O płodozmianie.“)

(Ciąg dalszy.)
I tak nasamprzód jest pewnikiem, że niektóre rośliny, j 

a przedewszystkiem t a k  n a z w a n e  rośliny wzbogacające, ; 
wpływają bezpośrednio na przyspieszenie rozkładu, jak to ' 
w przyszłym rozdziale będziemy starali się udowodnić. Prócz 
tego większa obfitość utworzonej próchnicy, owego źródła 
kwasu węglowego, działa zbawiennie na rozkład surowych 
pierwiastków, a o ile właśnie płodozmienne gospodarstwo 
przykłada się do pomnożenia próchnicy, tośmy już objaśnili
1 wyłożyli w rozdziale drugim. Do tego przybywa owa wielo­
stronna, dokładniejsza uprawa w płodozmiennem gospodorstwie; 
przytem rozliczne melioracje, jako to: pogłębianie warstwy 
rodzajnej, osączania, co wszystko jest tu na swojem miejscu, 
gdyż w zwyczajnem nienatężonem gospodarstwie nie opłaciłoby 
się: g ł ó w n a  za ś  p r z y c z y n a  z b a w i e n n e g o  d z i a ł a n i a  
t e g o  n a  p o w i ę k s z e n i e  p r o d u k c j i  s p o c z y w a  j e d y n i e  
w p r z y s p i e s z o n y m  r o z k ł a d z i e .  Przy płodozmiennem 
gospodarstwie nakoniec, jak to już dawniej wspomnieliśmy, 
z większą korzyścią dają się zastosować sztuczne nawozy, jako 
to : guano. saletra chilijska i wapno, których skutek polega 
nie tylko na tern. że przyczyniają ziemi pokarmów dla roślin, 
ale i głównie na tern, że rozkład surowych, martwych niejako 
minerałów przyspieszają. Jako najlepszy dowód naszego twier­
dzenia możemy przytoczyć nieomal codzienny przykład, że 
c h o c i a ż  na "  r o l a c h  o d p o w i e d n i c h  p r o w a d z i  się 
g o s p o d a r s t w o  p ł o d o z m i e n n e ,  k t ó r e  s t o s  o w n i e  do 
o b l i c z e ń  c h e m i c z n y c h  p o d ł u g  z a s a d  L i e b i g a  n i e ­
r a z  n a z w a ć b y  n a l e ż a ł o  g w a ł t o w n i e  w y c z e r p u j ą -  
c e m ,  t o  m i m o  t e g o  z i e mi e  w r z e c z y w i s t o ś c i  w i d o c z ­
n i e  s t a j ą  s i ę  ż y z n i e j s z e m i ,  j a k k o l w i e k  t oż  g o s p o ­
d a r s t w o  n i e  o d b i e r a  z z e w n ą t r z  ż a d n e j  p o m o c y ,  
a n a w e t ,  p o m i m o  z n a c z n e g o  e x p o r t u .  ż n i w a  s i ę  
z w i ę k s z a j ą  i t o  w n a d e r  z n a c z n y m  s t o s u n k u  do l a t  
m i n i o n y c h ,  w k t ó r y c h  s p o s ó b  g o s p o d a r o w a n i a  b y ł  
l i c h y m  i n i e d o k ł a d n y m .

Nie zapuszczamy się jednakże tak daleko, abyśmy 
koniecznie twierdzić chcieli, iż przez rozkład, przy nader sil- 
nem wyczerpywaniu się ziemi, nie taka sama ilość pokarmów 
roślinnych się rozpuszcza, jaka w sprzedajnych produktach 
rolniczych z gospodarstwa się uprowadza. O ile każdy minerał 
z osobna przechodzi w stan rozpuszczalny (stan odpowiedniego 
przysposobienia) i następnie w jakiejkolwiek formie przez 
produkt rolniczy z gospodarstwa się uprowadza, o tyle uboży 
się ziemia pod “względem tego pożywnego pierwiastka; a jeżeli 
stopniowo wyczerpywanie trwa ciągle i to tak długo, że tylko 
maleńka cząstka zdolnego do rozkładu pozostanie materjału.

to chociażbyśmy jak najenergiczniej szych użyli w końcu środków 
działających na rozkład, to mimo tego nie będziemy w stanie 
zastąpić i wzbudzić tej siły, którąśmy z ziemi wyciągnęli 
i spożyli.

Trudno jest ustanowić, jaką głębokość ziemi przy obra­
chunku wyczerpywania mamy przyjąć za podstawę. Jedna 
stopa lub ośm cali, jak się zwykle przyjmuje, nie mogą nam 
dać żadnej normy, chyba w bardzo wyjątkowych przypadkach 
i to tylko wtenczas, gdy podłoże pod tą  głębokością jest zu­
pełnie jałowem lub nieurodzajnem. Po większej części trzeba, 
a nawet podług naszego zdania należy przyjąć koniecznie 
przynajmniej 4 stopy, ponieważ korzonki wielu roślin, jako to: 
czerwonej koniczyny, lucerny i esparcety zwyczajnie jeszcze 
raz tak głęboko się zapuszczają i pokarm ztamtąd dla siebie 
ciągną:. Nawet i “korzenie zbóż zagłębiają się więcej, niż 
zwykle przyjmujemy. Chociaż więc głębokokorzeniowe rośliny 
•większą część swego pokarmu ciągną z zwyczajnej warstwy 
rodzajnej, to z drugiej strony z niezwykłej głębi powzięte 
przez nie części pokarmowe zwracane bywają znów ziemi za 
pomocą mierzwy.

Głębsze warstwy są w wielu razach bogatsze pod wzglę­
dem części pożywnych mineralnych, gdyż są mniej absorbo­
wane, a jeżeli mówimy, że spód jest jałowy, to do tego tylko 
się ściąga, że części owe znajdują się tam jeszcze w stanie 
surowym i nieprzygotowanym na pokarm roślinny. L i e b i g  
mówi w dziele swem: Chemia w zastosowaniu do rolnictwa 
(siódme wydanie, tom II, strona 6(>):

„Przy ziemiach surowych, często nie przydatnych do pro­
dukcji roślin tak kłosowych, jak i warzywa, spostrzegać się 
daje ten ważny objaw, że skutkiem stopniowej, pilnej uprawy 
i skutkiem wpływu powietrza po kilku leciech stają się one 
żyznemi i wydają obficie te rośliny, które dawniej na nich 
udawać się nie chciały. Z tego okazuje się, że różnica między 
warstwą rodzajną, użyźnioną, a ziemią nieżyzną i surową, nie 
polega na tern, że w pierwszym razie większa obfitość znajdo­
wała się w roli pierwiastków pożywnych, niż w drugim, gdyż 
przy zaprowadzeniu kultury i zamienieniu ziem nieurodzajnych 
na urodzajne nie używano często wcale nawozów, a przez 

1 produkcją rozmaitych roślin raczej ją  zubożano, a nie użyźniano. 
Cała przeto różnica pomiędzy warstwą rodzajną wierzchnią 
a surowem podłożem na tern tylko może polegać, że jak­
kolwiek. jak tu tak i tam, równa jest zawarta ilość pokarmów 
roślinnych, to przecież na ziemi, doprowadzonej już do stanu 
produktywności, pierwiastki pożywne roślinne nie tylko się 
znajdują odpowiednio przemieszane, ale nadto w udoskonalonej 
formie.“

Trzy główne jednakże powody zmuszają nas do tego, że 
nie przyjmiemy w naszych obrachunkach ani mniej, ani więcej, 
jak czterostopową głębokość warstwy rodzajnej ziemi, a te są 
następujące:
1) że podłoże w niektórych razach przez długoletnią natężoną

produkcją głębokokorzeniowycb roślin więcej się wyczer-



2

puje, niż warstwa wierzchnia, której całkowity nawóz się 
oddaje;

2) że w warstwie spodniej przetworzenie się pierwiastków 
bardzo zwolna się odbywa;

3) ponieważ jesteśm y tego zdania, że istnieje pewne krążenie 
pierwiastków pożywnych, chociaż bardzo w małych roz­
miarach i zwolna, z dołu ku górze i to za pomocą kapi- 
larności (Capillaritat).

Chociażby powyższy ów obrachunek w ten sposób o wiele 
m iał stracić na swem znaczeniu, to mimo tego wynika ztąd 
jak  najpew niej:

a) że  w y c z e r p n i ę c i e  s i ę  z i e m i ,  j e ż e l i  t a  n i e  o d ­
b i e r a  z z e w n ą t r z  z a s i ł k u ,  n a w e t  p r z y  n a j ­
l e p i e j  p r o w a d z o n y m  i u ł o ż o n y m  p ł o d o z m i a n i e  
p ó ź n i e j  l u b  r y c h l e j  m u s i  n a s t ą p i ć ;

b) że owa chwila jednakże, k i e d y  ostateczne wyczerpnięcie 
następuje, p o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  t a k  j e s t  o d d a l o n ą ,  
iż d o ś w i a d c z e n i a  pod.  t y m  w z g l ę d e m  c z y n i o n e  
p r z e z  p r z e c i ą g  ż y c i a  c z ł o w i e k a  n i e  s ą  w s t a ­
n i e  p o s t a w i ć  ż a d n e g o  d o w o d u  p r z e c i w k o  
m o ż n o ś c i  t e g o ż  w y c z e r p y w a n i a  c z y l i  s t o p n i o ­
w e g o  w y j a ł a w i a n i a  s i ę  z i e m i .
Z tej też przyczyny łatwo wyjaśnić ów objaw, że dawniejsi 

praktyczni i nieraz nawet znamienici rolnicy starali się za­
przeczyć możności wyezerpnięcia się ziemi przy dobrze prowa- 
dzonem gospodarstwie, i to głównie opierając się na własnych 
długoletnich doświadczeniach. Lecz jakkolwiek hołdujemy 
rozgłośnej zasadzie Liebiga wyczerpywania się ziem i, to 
mimo tego z drugiej strony nie pod wszelakim względem 
przywięzujemy wiarę do owych zastraszających obrazów, jakie 
on światu w pismach swych przedstawił. 1 tak  zgadzamy się 
z nim, że smutnym to bardzo było objawem, iż w latach 
sześćdziesiątym i sześćdziesiątym pierwszym wywieziono z por­
tów niemieckich do Anglji 3 miljony centnarów kości, 
z których każdy miljon (licząc 3 0 %  w tychże zawartych kwasu 
fosforowego), byłby wystarczył, podług naszego obrachunku, 
na wynadgrodzenie ubytku kwasu fosforowego na 4,152,173 
m orgach; nie zaprzeczamy dalej, że nader wiele zyskałoby 
rolnictwo, gdyby mu zwracano odchody kloakowe z wielkich 
m iast; przyznajemy chętnie, że, między innemi, należy to do 
głównych zasług Liebiga, iż na ten ważny dla gospodarstwa 
wiejskiego przedmiot zwrócił uwagę, pod tym względem nawet 
niejedną naukę chętnie przyjmiemy od Chińczyków i Japoń­
czyków, lecz mimo tego zazdrościć im nie myślimy, że u siebie 
gospodarują bez płodozmianu i nie chcielibyśmy ich co do 
tego punktu naśladować.

W  tym  razie, chociaż wiele nie pod jednym względem 
pozostaje jeszcze nam do życzenia, to przecież ani obecnie 
nam  nie zbywa, ani w przyszłości zbywać nam nie będzie na 
Środkach, za pomocą których zabezpieczyć się będziemy mogli 
przeciw zubożeniu ziemi co do potażu i kwasu fosforowego, 
a głównie za pomocą nabytku zkądinąd owych substancji. To 
też zgadzamy się zupełnie ze zdaniem Dr. Grouvena, który na 
jednem  z zgromadzeń agronomicznych był powiedział:

„Prócz mąki z kości posiadamy znaczne zapasy kopro- 
litów, fosforytów, bakerskiego guana, innemi słowy fosfatów, 
które to z gospodarstwem wiejskiem dotąd nie stały w żadnym 
związku, gdyż są to pozostałości produktów przedpotowych 
zwierząt/ 1

„Nieunikniony ubytek potażu wynadgradzają sobie zwykle 
gospodarze, jak  mogą, i to za pomocą popiołów drzewnych, 
zawierających w wielkich ilościach tę  substancją, to samo za 
pomocą popiołów z torfu i węgla brunatnego.11

„Czego nowożytne gospodarstwo wiejskie, oparte na na­
wozie stajennym, roli nie oddaje, to z drugiej strony pozyskuje 
się dla hiej obficie za pomocą handlu i przemysłu, z któremi 
rolnictwo coraz więcej się dziś łączy, po wszystkie bowiem 
czasy wynajdywał przemysł drogi i środki, aby zaspokoić 
w zrastające' potrzeby społeczeństwa ludzkiego, a i teraz wy­
szuka sposoby dopomożenia gospodarstwu wiejskiemu, gdy się 
tego potrzeba okaże i stanie powszechną. Szukać więc będzie 
na całej, śtosunkowo nie dostatecznie jeszcze znanej po- 
wierżćhni ziómi osadowych pokładów fosfatu, a znajdzie ich

podostatkiem i będzie się starał one wyzyskać. Dalej wzięte 
fosfaty z ról i wywiezione do m iast a ztam tąd spływające do 
morza powracać będą w przemienionej formie pod postacią 
rybiego guana lub pod postacią odchodów (znanego w handlu 
guana) ptaków morskich, żywiących się rybami. Nieprzebrane 
skarby soli stasfurtskiej, która zawiera chlorek potasu i siar­
czan potażu, dostarczą nam w ten sposób potażu. Oprócz 
tego pozyskać będziemy mogli jeszcze potaż z łomów skał por­
firowych, które nad Saalą poniżej Halli na milową długość 
się rozciągają/'

Gdy się więc obudzi potrzeba, to się też znajdzie tysiące 
rozmaitych podobnych sposobów zaradzenia złemu, ów bowiem 
na podstawie nauk oparty, tak nazwany wyższy przemysł, jak  
sam Liebig utrzymuje, stał się potęgą, która je s t zdolną 
zwalczyć wszelkie przeszkody.

Znaczna także część substancji mierzwiących powraca 
się roli z mórz, jeziór i rzek za pomocą ryb, które ludziom 
służą na pokarm, i w roślinach wodnych,, które bywają przez 
mieszkańców nadbrzeżnych w rozmaity sposób zużytkowane. 
Bo o ile dla rolnictwa pozyskuje się przez połów ryb, z po­
minięciem bezpośredniej mierzwy rybiej, to może posłużyć na 
dowód, że w samym Paryżu spożyto w jednym roku e,321,<>9o 
kilogramów ryb, a równocześnie mięsa skopowego i wieprzo­
wego 17 miljonów kilogramów, a więc połowę tyle, ile owych 
gatunków mięsa.

Ważniejszem jednakże nad to wszystko, co się dopiero 
powiedziało, je s t przecież to, że w spadającej skroplonej wilgoci 
atmosferycznej dostaje się ziemi znaczna ilość pierwiastków 
mineralnych. Zadziwiać też powinno, że Liebig w przedmowie 
do siódmego wydania sławnego swego dzieła, w której tak  
jaskrawem i barwami malował owe zastraszające obrazy, nie 
dotknął właśnie ani jednem słówkiem tego tak ważnego 
przedmiotu. W  przedmowie tejże twierdzi nawet, że spływa­
jące do morza substancje giną niepowrotnie, a w dziele samem, 
(siódme wydanie tom I, strona Ibb) szczegół ten tak pięknie 
opisuje:

„Mniej jeszcze wyjaśnionym i niedoćieczonym przymio­
tem  ciał niepalnych je s t ulatnianie się pod pewnym względem, 
to jest, że w zwyczajnej już tem peraturze przechodzą w ów 
stan, o którym nie możemy powiedzieć, czy on je s t prze­
m ianą w gazy, czy przeciwnie przejściem za pomocą gazów 
w formę rozpuszczalną. Parowanie, w ogóle przemiana w lotne 
ciała, je s t przy tychże substancjach szczególną przyczyną 
ulatniania się ; w gaz przemieniające się, przechodzące w parę 
płynne ciało udziela wszystkim m aterjom , które w temże są 
rozpuszczone, w mniejszym lub większym stopniu zdolność 
przyjmowania tej samej formy, t. j .  przymiotu, którego przed­
tem  nie posiadały/1

„Kwas borowy (boran) należy do ciał, które najmniej 
ulatniają się przez ogień; w najwyższej tem peraturze nie 
doznaje on żadnego ubytku swej wagi, nie je s t ciałem ulatnia- 
jącem  się, lecz, — rozpuszczony w wodzie, — przy średniej 
nawet tem peraturze, gdy następuje parowanie, w znacznej 
części się u latnia.11

„Przez dyrekcją fabryki des poudres e t salpetres robione 
pod kierownictwem p. Lavoisier doświadczenia przekonały, że 
przy parowaniu ługów saletrowych rozpuszczone w tychże sole 
z wodną parą ulatniały się, a to stawało się przyczyną ubytku, 
którego przedtem nie było można sobie wyjaśnić. Prócz tego 
wiadomo, że podczas burz na morzach, wśród krajów położo­
nych, od strony, zkąd wiatry wiały, liście roślin pokryte były 
kryształam i soli i to w odległości 20 do 30 mil. Lecz nie 
potrzeba koniecznie burz morskich, aby owe sole unieść w po­
wietrze, gdyż atmosfera, unosząca się nad powierzchnią morza, 
zabiela rozczyn saletrzanu srebra, a najmniejszy powiew wiatru 
uprowadza z owemi m iljardam i centnarów morskiej wody, 
w parę przemienionej, corocznie niezliczoną ilość rozpuszczo­
nych soli i przenosi na lądy sól kuchenną, chlorek potasu 
i inne jeszcze pierwiastki składowe ziemi.

„Z a  p o m o c ą  p r z e t o  d e s z c z ó w  b e z u s t a n n i e  w a -  
p o r u j ą c e  m o r z e  r o z p o ś c i e r a  po  c a ł e j  p r z e s t r z e n i  
k u l i  z i e m s k i e j  r o z l i c z n e  s o l e ,  k t ó r e  s ł a b ą  r o ś l i n ­
n o ś ć  w s p o m a g a j ą ,  a do w z r o s t u  i r o z w o j u  r o ś l i n
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s ą  n i e d z o w n i e  p o t r z e b n e ;  t o  t e ż  zna j  du j  e m y  c z ę s t o  
w i ch  p o p i o ł a c h  t a k i e  m i n e r a l n e  c z ę ś c i ,  j a k i e  
w ł o n i e  z i e m i ,  na  k t ó r e j  w z r o s ł y ,  w c a l e  s i ę  n i e
z n a j d o w a ł y . 11 . „

„Woda z Morza Północnego zawiera podług p. Ciemni
w 1000 częściach:

24,84 soli kuchennej,
2,42 chlorku magnezu,
2,Ot! siarczanu magnezji (Schwefelsaure Magnezia).
1,81 chlorku potasu,
1,20 gipsu,

przytem ślady węglanu wapna, magnezji żelaza, manganu, 
fosforanu wapna, jodu i bromu, jako też substancji orga­
nicznych, to jest amoniaku i węgla.u

Dr. A. Stoeckhardt w dziele swem: Rolnik - chemik
(strona 12) popiera także to tak ważne dla rolnictwa zdanie.

Z tern źródłem zbawiennego przybytku dla roli łączy się 
jeszcze inne równie pożyteczne, a tern są po nad ziemią uno­
szące się pyły, które znów z deszczem na ziemię spadają. 
Kurzawa ta  powstaje w małej tylko części z pól, nad któremi 
się wznosi, lecz napędzoną zostaje w większej ilości przez 
wiatry z gór, z dróg i z ulic miast, często znacznie oddalonych. 
Dr. A. Stoeckhardt utrzymuje w swych prelekcjach, że znaczna 
ilość mało wymagających roślin kontentuje się zupełnie tą  
cząstką soli mineralnych, do ich wzrostu potrzebnych, któremi 
deszcz je tylko obdarza. Twierdzi dalej w skutek doświad­
czeń, czynionych z wodą deszczową, że w ten sposób w średmo- 
wilgotnym roku spada z deszczem na 1 akr drezdeński (2.1 (1972 
morgi pruskiej):

Węglanu wapna i węglanu magnezji  80 funt.
Soli kuchennej...........................   50 „
Gipsu..................................................................  30 „
Siarczanu potażu.............................................  20 »
Części organicznych........................................ 45 .,
Rozumie się samo przez się, że wszystkie tego rodzaju j 

obrachunki są bardzo niedostateczne, bo wszystko zależy od ; 
tego, pod jakiemi okolicznościami tego rodzaju doświadczenia, i 
w szczególności zaś, czy daleko, czy blisko od wielkich miast, i
morza i t. d. były robione. j

Zdaje się, że powyższy na przykład obrachunek byl | 
ułożonym w skutek doświadczeń, robionych w bardzo k o - ; 
r z y s t i i e m  p o ł o ż e n i u ,  to jest w nieznacznem oddaleniu od
wielkiego miasta. .

Ktokolwiek pracował w laboratorjum chemicznem, temu 
będzie jasnem, gdy powiemy, że oznaczenie, jaka ilość kwasu 
fosforowego zawartą jest w wodzie deszczowej, chociazbysmy 
mieli jej wielką obfitość, przy rozbiorze dla bardzo drobnmch- 
nego stosunku może tylko w dalekiem przybliżeniu byc po- 
danem Podług Barrala spada rocznie z deszczem i osadami 
atmosferycznemi na jeden hektar 400 grammów, coby czyniło 
na pruską morgę G, i 3 łótów. Inni chemicy przyjmują więcej, 
przeto możemy śmiało wziąć za podstawę 1 mnt. W ten 
sposób liczba lat, którą poprzednio przy naszych obliczeniach, 
i to przy 4 stopach głębokości, przyjęliśmy pod względem 
zupełnego wyczerpnięcia się ziemi z fosforanu na 3238, wzrosłaby 
do 4778 lat, a przy mniejszych głębokościach w tym samym 
stosunku.

Co się dotyczy spożytych części potażu, ustanowionych 
w naszym obrachunku, to byłyby te w skutek tego, co się po­
wiedziało, ziemi prawie zupełnie zwrócone.

U w a g a .  Tym sposobem dawniejsze nasze twierdzenie, że bez 
jakiegokolwiek sztucznego dodatku z zewnątrz prędzej lub później na­
stąpić musi wyczerpnięcie się ziemi, nie może jednakże być zaprzeczo- 
nem gdyż ubytku po za granicę gospodarstwa ugrowadzonego fosforanu 
woda deszczowa w żadnym razie nie wynadgradza.

Wiadomem jest dalej jeszcze, że znaczna ilość wielce 
pożytecznych części mineralnych wydobywa się z głębi ziemi 
i  z łona gór za pomocą źródeł, które rozlewają się w strumie­
niach lub przy sposobności wylewów rzek (zbiorów strumieni) 
użyźniają łąki bezpośrednio a pośrednio pola uprawne.

W  słańsku, wygrabianem w lasach i borach, nie możemy 
uznać rzetelnej pomocy i prawdziwej korzyści dla gospodarstwa,

gdyż używanie tego środka na większe rozmiary nie zgadza 
się z głównemi podstawami gospodarstwa leśnego i nie daje 
się więc stale zaprowadzić.

(Dokończenie nastąpi.!

Potrzeba szczegółowej nauki owczarstwa.
(Wyjątek z przygotowanej do druku „Encyklopedji Hodowli owiec i wełny" 

przez S t a n i s ł a w a  N i e d r o w s k i e g o . )

Rozpoczynając zawód nauki owczarskiej, napotkałem 
zaraz na samym wstępie wiele trudności w czerpaniu po­
trzebnych zasad z wiedzy owczarskiej; główna trudność leży 
zawsze w tem, że nie mamy dotąd w historji naszego owczarstwa 
dostatecznych źródeł, z którychby można obficie czerpać uży­
teczne wiadomości; — słowem, nauka owczarstwa i wełnictwa 
w ojczystym języku jest jeszcze zbyt młodą, zaczyna się ona 
dopiero w najlepsze rozbudzać, kształcić i wyrabiać a do 
zupełnego rozwinięcia tej wiedzy potrzeba nam przedewszystkiem 
zajęcia się. pracą zbiorową na polu owczarstwa.

Nie powinniśmy być tyle zarozumiałymi, że od razu 
możemy stanąć na wyżynie doskonałości, idzie tu o to raczej, 
abyśmy szli “równo z postępem czasu. Narody, które juz 
oddawiia wiele w tej mierze pracowały pojedyńczo i zbiorowo, 
mimo tego, że bez zaprzeczenia znacznie nas wyprzedziły, 
jednakże nie czują jeszcze osięgniętego celu prawdziwej doskona­
łości, bo same widzą brak świadomości i oznaczenia pewniej­
szych danych. .

Cóż tedy o sobie powiedzieć możemy.-' Niedostaje nam 
wszystkiego, prócz sprzyjających okoliczności pod względem 
terytorialnym — konsumcji wełny i klimatu na to bowiem 
bynajmniej się skarżyć nie możemy; i w czemże więc lezy 
ołówna przyczyna ? zapewne nie w braku podstaw i fundamen­
tów. bo te już zostały założonemi, lecz w braku szczerej pracy 
tak jednostek, jak i‘ ogółu — a mianowicie sił zbiorowych. 
Dużo także powstrzymuje u nas rozwój tej tak ważnej gałęzi, 
która winna być bogactwem krajowem — mniemanie wielu, 
że. co nowe, to nie dla nas, że ojcowie nasi nie znali nowości 
a mieli dostatek wszystkiego; pod tym względem jest tylko 
pozorna słuszność, boć gdyby przodkowie nasi gospodarzyli 
dziś przy tych warunkach, jakie nam towarzyszą, i starali się 
wyrabiać tak wysokie procenta z ziemi, toby do tego żadną 
miarą dojść nie mogli.

‘Do dobrego rozwoju u nas owczarstwa potrzebnem jest 
koniecznie wzajemne wspieranie się. Czasby był wielki, abyśmy 

i poprzestali zapychać kieszenie zupełnie nam obce i nieprzy- 
! jazne — a wzamian odbierali często tylko wyrzutku Biada 

nam! jeżeli nieznając się, utrzymujemy, że tylko za granicą 
1 z wsławionego miejsca drogo płacone owce lepsze od sąsiedz­

kich, bo sąsiad zaledwo na dziesiątki ceni swoje produkta 
a za granicą na setki i więcej się płaci. O zagranicznych 
nam dużo mówią, piszą, — wszyscy ztamtąd biorą więc 
zdaje się, że muszą być doskonalsze; a nie zważamy na to, 
że przecież to oni sami tak o sobie mówią, i że to lezy 
w ich własnym interesie. O naszych zaś zarodowych owczar­
niach któż mówi lub pisze? Kto je zwiedza, kto z nich kupuje 
zwierzęta rozpłodowe? Jeżeli przypadkiem zajrzymy do której 
zarodowej owczarni u nas, to już z góry z tem przekonaniem, 
że nie jest i być nie może tem, co za granicą bywa, i jakaż 
tedy zachęta dla każdego hodowcy naszego, — który się wy­
silał, pracował, robił nakłady a dziś bierze cenę za dobrego 
barana, jak za skopa na opas?

Jeżeliby tak dalej miało pozostać i gdybyśmy me mieli 
tej błogiej nadzieji, że przyjdziemy kiedyś do poznania tego 
ważnego, a nam tylko właściwego błędu, a przez to zdązymy 
do naprawienia złego w przyszłości, to wzdrygnęlibyśmy się, 
patrząc na każdą jednostkę pracującą u nas w zawodzie 
owczarstwa jedynie tylko w tym celu, iżby wzbogacać obce 
kieszenie, a kraj własny zubożać.

Nie utrzymujemy tutaj, iżby zagraniczne zarodowe owczar­
nie miały być gorsze od naszych, już gdzie niegdzie istnieją­
cych — broń nas Boże!... musimy nawet wyznać, te trudne



uam się dotąd obejść bez nabywania ztam tąd zwierząt roz­
płodowych, lubo i nasze owczarnie, aczkolwiek w małej liczbie, 
wyrównywają tam tejszym  w zupełności, a nawet często prze­
wyższają, rzecz ta  niepodlega najmniejszej kwestji —  i że 
w takowych posiadamy już dostateczny m aterja ł rozpłodowy, 
sądzę, że tego nik t nie je s t w stanie mi zaprzeczyć. To, com 
dotąd powiedział, nie należało rzeczywiście do mnie i do 
właściwego wstępu mej książeczki, lecz nie mogłem z obo­
jętnością pominąć pierwszej sposobności przemówienia publicznie, 
nie poruszając jednej z najważniejszych kwestji.

W łaściwy wstęp do mej skromnej pracy niechaj stanowi 
to krótkie objaśnienie: Powodowany brakiem używanych wy­
rażeń we względzie owczarstwa w języku ojczystym, przedsię­
wziąłem tę  m ałą pracę, chcąc przez to dać popęd ku zupeł­
nemu porozumieniu się naszych owczarzy i ku prędszemu 
ustaleniu właściwej terminologji owczarstwa w języku polskim.

W iele bowiem na tern zależy, aby można w rzemiosłach, 
kunsztach i umiejętnościach dla rozróżnienia w nich licznych 
i podobnych sobie form i własności — określić przez jasne 
i zrozumiałe opisanie, jako też zręczny dobór właściwych wy­
razów to, co nam pod oczy podpada.

Już dawno uznano potrzebę zaprowadzenia w tej mierze 
jednostajności. Tym sposobem z coraz większym postępem 
nowoodkrytej wiedzy okazała się potrzeba nowych nazwisk 
i  wyrażeń i ztąd powstała mowa techniczna; — wyrażenia 
techniczne w umiejętnościach zostały już z wszelką ścisłością 
ustanowione: tym  sposobem powstała term inologja każdej 
umiejętności zosobna.

Jak  z jednej strony zaprzeczyć nie można, że wyrażenia 
techniczne w umiejętnościach i t. d. w swej kastowej wy­
łączności i z nią połączonej chęci kramarzenia tajem nicą m ają 
swoje źródło, tak  z drugiej strony przyznać potrzeba, że taż 
technika przez ścisłe oznaczenie pojęć do wzrostu tychże 
wiadomości wiele się przyczyniła. Ztąd też niedostatek jej' 
w nauce rolnictwa i owczarstwa przy rosnącym postępie 
i naukowem traktowaniu tej umiejętności coraz przykrzejszym 
się staje.

Przy naukowem hodowaniu owiec i w wełnictwie je s t 
koniecznie potrzebną term inologja dla ułatwienia wzajemnego 
porozumienia się owczarzy, producentów i konsumentów tego 
produktu, a to tem  bardziej, im  więcej ta  gałęź przemysłu 
naukowo jest traktow aną. Jednakże ponieważ każde powsta­
nie mowy technicznej ściślejszego odosobnienia interesentów 
wymaga, aniżeli to przy rolniczych badaniach być może, 
czyli że zbyt różne interesa pewną niejasność pojęć w se­
krecie utrzymać usiłują — faktem przecie jest, że dotąd 
żadna stała i jasna term inologja owczarska w języku polskim 
nie exystuje i że przeciwnie panuje w tej mierze niezrozumiała 
mieszanina wyobrażeń, które, często do dysput i sprzeczek 
bezskutecznych prowadząc, zabierają kosztowny czas, godny 
użycia na ważniejsze badania.

Porozumienie się naszych owczarzy pomiędzy sobą je s t 
nieodbicie potrzebnem do postępu w hodowli owiec — i takowe 
da się zupełnie osięgnąć, jeżeli będzie ustanowiona term ino­
logja, od wszystkich przyjęta i powszechnie używana. Osięgniętą 
zaś będzie choć w przybliżeniu, jeżeli podamy sposobność 
łatwego poznania rozmaitych pojęć do jednego wyrażenia 

-/ przywiązanych i odwrotnie. Ten to ostatni wzgląd wzajemnego 
porozumienia miałem głównie na celu, pisząc tę  pracę, i dla 
tego nazwałem j ą :  Encyklopedją hodowli owiec i wełny.

W ielu wyrażeń brakuje nam zupełnie w ojczystym języku; 
tłomaczyć zaś z niemieckiego dosłownie niepodobna —  tworzyć 
znów wyrazy zupełnie nowe równie nie odważyłem się — albo­
wiem na to potrzebnem jes t pewien rodzaj wzajemnych po- 

' rozumień się i zebrania się owczarzy polskich. — Te zaś wy- j 
razy, których użyłem, są już albo od dawna przez ogół ! 
przyjęte, albo też uważałem je  za konieczne i bardzo sto- ! 

'  sowne —■ gdzie zaś pewna wątpliwość zachodzić mogła —• j 
poddawałem takową pod rozbiór i decyzją niektórych polskich j 
owczarzy, jako też Towarzystwa Centralnego Gospodarczego ; 
W . Ks. Poznańskiego i Towarzystwa Agronomicznego Polskiego 

' “fć Akademji w Prószkowie. W  każdym razie skromna ta  praca j

choć może nie znajdzie u względnych czytelników uznania, to 
zawsze posłuży do dalszego ustalenia właściwej terminologji.

Proszków 186(5 r.

Z dzieła tego wyjmujemy następujące ustępy:
S*ranie i strzyż owiec*.

Pranie owiec czyli wełny na owcach jest u nas 
powszechnie używanem, wyjąwszy tam , gdzie m ają hodowlę 
czesankowych owiec, np. Eam buliety i w Hiszpańji. Za­
lety tego prania są następujące: wielka łatwość w wy­
konaniu bez wszelkich szczególnych przyrządów, utrzymanie 
dobrych własności w wełnie, związek runa pozostaje w całości 
a ztąd łatwiejsze sortowanie dla fabrykanta. Za jedno 
złe chyba to można uważać, że owce się przez to więcej 
męczą —  lecz bynajmniej pranie staranne nie wywiera 
żadnych złych skutków na owce — powszechnie wiadomo, 
że nawet kotnym matkom pranie nie szkodzi, jeżeli je s t 
ostrożnie wykonane. Możnaby jednak życzyć strzydz owce nie- 
oprane a dopiero później wełnę na sposób prania fabrycznego 
oczyszczać z obcych ciał — zdaje się, że z czasem do tego 
dojdziemy.

P r a n i e  w e ł n y  uskutecznia się dopiero po ostrzyżeniu 
wełny. W  ścisłem znaczeniu określa to samo, co pranie runa..

P r a n i e  r u n a  je s t wtedy, jeżeli się dopiero po ostrzy­
żeniu runa pranie uskutecznia. Takowe pranie dostarcza naj­
lepiej oczyszczonej wełny —  jednakże ma swoje główne złe, 
że się za nadto wełna targa, runa całkiem się rozrywają i dla 
tego bardzo utrudnionem jest ich sortowanie dla fabrykantów'. 
Dotąd tylko w Hiszpańji prania runa powszechnie używają — 
lecz nie ma ono i tam powodzenia — raz że kupcy tak  potarganą 
wełnę niechętnie kupują, a powtóre, kto wie, czy takie pranie 
nie wychodzi naw'et drożej.

P r a n i e  n a t u r a l n e  je s t to, przy którem się nie używa 
sztucznego ciepła, ani też środków działających na wełnę che­
micznie i mechanicznie. Powszechnie • znane metody p ran ia  
naturalnego są następujące: pranie ręką, pławienie tuszowe 
czyli lanie wodą i sikawkowe pranie. W szystkie metody 
prania naturalnego są u nas najwięcej używane, a mianowicie 
pranie ręką, które przy stosownem postępowaniu je s t dotąd 
prawie najlepszem, jeżeli się ma wodę do tego stosowną. 
W oda winna być zawsze miękką, wygrzaną przez wpływy po­
wietrza i byle tylko nie była już z natury zimną (zdrojową), 
spód winien być nieślamowaty i niebrudzący i ile możności 
gliniasty. Pranie w kadziach, jeżeli się uskutecznia bez żadnych 
dodatków chemicznych i ciepłej wody, je s t również praniem 
naturalnem , chociażby nawret do tego użyło, się gliny, co także 
dobre skutki wywiera.

P r a n i e  f a b r y c z n e .  Fabrykanci dla zupełnego odda­
lenia z wełny nieczystości i tłuszczu robią jeszcze drugie 
pranie, które nosi nazwę prania fabrycznego. Przy takiem 
praniu zimna woda nie je s t dostateczną do odłączenia tłuszczu 
od wełny, a więc musi być zagrzaną, ale tem peratura winna 
być umiarkowana, albowiem za duże gorąco bez wątpienia 
lepiej odtłuszcza wełnę, lecz zarazem szkodzi włosowi, który 
się staje przy mocnem cieple szorstkim i twardym. N a j­
wyższa tem peratura przy wełnach sukienniczych z obfitym, 
tłuszczopotem nie powinna przechodzić 48" R., dodawszy do 
wody części alkalicznych i uryny, która w sobie zawiera dużo 
amoniaku, płyn taki do prania wełny składa się zwykle z ‘/ 3 
uryny i %  wody. Środek ten nie jest najpomyślniejszym, 
albowiem wpływa szkodliwie na wełnę, czyni j ą  kruchą i roz­
kłada chemicznie tak, że zawsze część m ała samej wełny 
ubywa. Dla tych to powodów stara ją  się bardzo fabrykanci 
o inne środki odtłuszczania wełny, któreby mniej szkodziły. 
W iem, że robione próby na m ałą skalę za pomocą dwusiarczku 
węgla (CS- Schwefelkohlenstoff) zostały uwieńczone najpo­
myślniejszym skutkiem, lecz czy tenże znalazł już zastosowanie 
pomyślne przy praniu fabrycznem, je s t mi dotąd rzeczą niewiado­
mą. Przy wełnach czesankowych muszą fabrykanci szczególną 
zwracać uwagę, aby taż i po praniu utrzymała swój naturalny 
skład włosa i aby pozostała zawsze miękką. Szczególną jest 
rzeczą, że wełna, która na składzie leży, znacznie lepiej się 
pierze wr praniu fabrycznem, aniżeli wełna św ieża; — wełna.



5

która długo leży, przybiera po opraniu fabrycznem także większy 
połysk (lustr). W ełny grube z owiec krajowych pierą się często 
tylko za pomocą ciepłej wody. Każda wełna po opraniu 
fabrycznem musi być suszoną, do czego po fabrykach m ają 
stosowne urządzenia. Nie powinno się suszyć przy wysokiej 
temperaturze i nie na słońcu, ale w cieniu.

P r a n i e  s z t u c z n e .  Do prania sztucznego policzyć 
musimy wszyrstkie metody, przy których się używa środków 
sztucznych, np. ciepłej wody w kadziach, albo przy zarządze­
niu środków chemicznych, lub też mechanicznie działających 
na oczyszczenie wełny. Sztuczne prania, będące najczęściej 
w użyciu, są  następujące: 1) za pomocą ciepłej wody, która 
sama w sobie rzadko przynosi dobre rezultaty, lecz natom iast 
po dodaniu cokolwiek sody, około '/„ funt. na jednę owcę, działa 
dosyć pomyślnie przy tem peraturze mniej więcej 20l| R., nad 
ten* stopień w ogólności nie powinno się wychodzić, chyba 
w niektórych wypadkach, np. przy mocno obciążonej wełnie, 
jak się to często zdarza u baranów N egretti. 2) pranie
mydłem przy nieostrożnem obchodzeniu się udziela łatwo 
wełnie szorstkości i twardości. Metoda ta  równie jak  i po­
wyższa je s t dosyć kosztowna i nie przynosi zbyt pożądanych
korzyści, —  uważają ją  tylko tam  za arcydobrą, gdzie mocno
w nią wierzą — i gdzie ją  już oddawna m ają w użyciu.
;i) pranie przy użyciu mydlanego korzenia może być tylko 
szkodliwem — jeżeli mianowicie przy wysokiej tem peraturze 
wykonywanem będzie — przy mocnej zaś tem peraturze skutkuje 
w bardzo małej ilości. Dziś nie wiem, ale dotąd powszechnie 
kupcy nie lubili żadnego sztucznego prania, dowodząc, że 
chociaż po opraniu sztucznem nie dadzą się zaraz spostrzedz 
złe skutki w wełnie, to często jednakże pokazują się one po 
dłuższem leżeniu na składzie albo też dopiero przy wyrobie — 
co do tego w ogólności nie mam przekonania i zdaje się, źe 
to tylko zwykła przygana, właściwa kupującym.

P r a n i e  r ę c z n e  jest tego rodzaju, że w otwartych 
wodach, lub też w kadziach tylko za pomocą ręki ludzkiej się 
uskutecznia — liczy się do prania naturalnego. Pranie to 
jest także nie wszędzie jednakowo uskuteczniane; w niektórych 
miejscach m ają już stałe pralnie urządzone, czy to w guście 
wycembrowania pewnego miejsca w wodzie, czy też tylko po­
robione ławki dla siedzenia i oparcia się człowieka jako i owcy, 
w niektórych miejscach znów wcale bez żadnych urządzeń 
gdzieniegdzie pierą każde dwoje ludzi swoją owcę tak długo, 
aż ją  zupełnie opierą, m iejscami dają znów po czterech ludzi 
do każdej owcy, gdzieindziej znów ustaw iają ludzi parami 
w dwa rzędy, a każda para m a swoje przeznaczenie, które 
mianowicie części owcy winna oprać i po opraniu takowej 
podają owcę następnej parze i t. d . ; to ostatnie posiada naj­
więcej zalet, jeżeli się nie m a żadnych innych urządzeń, albo­
wiem przez podawanie owcy od jednej pary do drugiej zaraz 
się wełna wiecej płócze czyli pławi. Zwolennicy tego prania 
utrzym ują zarazem, że owca się nie tyle męczy i że pranie 
takie idzie sporzej. Do prania ręcznego dobrze je s t przyspo­
sobić trochę gliny, jeżeli jej nie ma na dnie wody, glinę 
można w koszu dodawać zaraz pierwszej parze albo też na­
stępującej i takową rozmoczyć w wodzie, ta k , aby była 
płynną i śmiało całą owcę nią namazywać. Glina przyczynia 
się znakomicie do dobrego puszczania brudu i tłuszczu, a wełnie 
wcale nie szkodzi — lubo tę  ostatnią trzeba zawsze wypłókać 
czy to ręką, czy też przez pławienie. W ażną je s t rzeczą 
w każdem praniu ręcznem, aby zbyt wełny nie targać, nie wy­
ciskać i nie kręcić. "

P r a n i e  p ł a w i ą c e  je s t to naturalne pranie, które się 
uskutecznia za pomocą kilkorazowego przepławienia owiec tak 
w stojących, jako i w bieżących wodach. Tego rodzaju pranie 
może być tylko dobrem dla owiec krajowych z wełną bez 
tłuszczopotu i dla takowych je s t zupełnie pożądanem, albowiem 
najmniej subjekcjonalne i niekosztowne, lubo i tutaj zdaje się, 
że bieżące wody są korzystniejsze, bo wtedy pławienie się 
uskutecznia zawsze naprzeciw wody i brud zaraz odpływa. 
D la merynosów z obfitym tłuszczopotem wątpię, aby pranie 
pławiące mogło być dostateczne, którym zresztą nader trudnoby 
było kilka razy przepłynąć znaczną przestrzeń, a mianowicie 
trochę pod wodę, gdvż ich wełna je s t zbyt ciężką po nasiąknie-

niu wodą. Jednakże pławienie po każdem innem jakiem kol- 
wiek praniu je st bardzo skuteczne do wypłókania wełny i do 
przywrócenia jej naturalnego stanu, jeżeli była bardzo po­
płataną.

P r a n i e  s i k a w k o w e  je s t to naturalne pranie, które 
się odbywa za pomocą sikawki; ze wszystkich prań natural­
nych zimną wodą najlepiej w ten sposób oprać można wełnę 
na owcy, jednakże przy takiem  praniu rozrywa się bardzo 
więź i całe runo okropnie targa, owce więcej się męczą, ani­
żeli przy każdem innem ; — dla swego długiego trw ania jest 
także jednem  z najkosztowniejszych, a przy dużych gromadach 
prawie niewykonalnem.

P r a n i e  t u s z o  w o-zależy na tem, ażeby owce do pra­
nia przeznaczone pod pewną tuszę sprowadzić czyli pod prąd 
wody z góry bijący i pod takowym owcę pływającą utrzymać. 
Urządzenie takiej pralni zależy od lokalności, albowiem trzeba 
mieć wodę, któraby m iała spadek, albo przynajmniej, ażeby 
takowy można tanim  kosztem urządzić; spadek taki nie potrze­
buje być wyższym nad 3 '. Głowa owcy musi być zawsze przy 
praniu tuszowem zabezpieczoną od zalania przez prąd wody 
i zwierzęta niedłużej nad 4— 5 m inut winny być wystawione 
na tusze, w przeciwnym razie osłabiają się bardzo, wreszcie 
czas ten je s t aż nadto wystarczającym, jeżeli się wełnę oprócz 
działania samej tuszy ręką pierze.

Z wszystkich powyżej przytoczonych rodzajów tuszowe pra­
nie je s t najlepszem, najlepiej bowiem oczyszcza wełnę i nie 
je s t zbyt kosztownem, jeżeli naturalnie po temu okoliczności 
służą.

S t r z y ż  je s t to zebranie wełny z owiec za pomocą 
nożyc. Strzyż wymaga wiele rzeczy, a głównie wprawnych 
ludzi. Są okolicć, gdzie mimo najusilniejszych starań właści­
cieli i zachęcania ludzi do zgrabnej strzyży nie można ich do­
prowadzić do zupełnej doskonałości; gdzieindziej za to mimo 
największego zaniedbania dość zgrabnie i dowcipnie wykony­
wają tę  pracę. W  każdym razie wytrwałe zachęcanie i po­
uczanie, jako też ciągły i dobry dozór są koniecznie potrzebne. 
W  wielu miejscach ludzie strzygą owce po zaciągu — metoda 
ta  jest nader złą a najgorszą tara, gdzie są tak nazwane 
darmochy, w tych bowiem miejscach nigdy nie można spotkać 
dobrze strzyżonych owiec; —  zwyczaj ten pociąga za sobą wiele 
złych skutków i tak : 1) przez złe strzyżenie otrzymuje się 
mniejszą wagę —  wełna też następnie gorzej na owcach rośnie, 
a ztąd większe wpływy pow ietrza; 2) runo źle ostrzyżone 
łatwo poznać można — i wełna taka dla fabrykanta nie je s t 
tak pożądaną, jak  równo i gładko ostrzyżona; 3) ludzie 
pracujący na darmochę nigdy nie pracują tak szczerze, jak  za 
zapłatę — mianowicie, że zwyczaj ten odnosi się tylko do 
kobiet. Kobieta, która zresztą nigdy nie chodzi do robót 
dworskich, będąc raz w rok zmuszoną zostawić swe małe 
dzieci w domu lub gospodarstwo, ciągle myśli o domu, co 
jej nie pozwala zająć się szczerze pracą. Powodowana więc 
złością mści się często na owcy, obchodząc się źle z nią, 
za lada poruszeniem kłóje ją  i kaleczy; _— nie wypada tedy 
nic więcej, jak  tylko ukarać tak ą  kobietę, ale jak ?  Od­
pędzić ją  do' domu i nawet pogrozić wytrąceniem pieniędzy 
z zasług i t. p., to dla niej będzie uiczem, a nawet może po­
żądaną rzeczą, tem więcej, że wytrącając pieniądze, nie robi 
się tego zaraz, ale dopiero na pierwszego lub przy końcu 
kwartału, kara pieniężna więc nie spiawia takiego wrażenia, 
jak kiedy zaraz nastąpi s tra ta  takowych, jeżeli płaci się po 
ostrzyżeniu każdej sztuki lub wydaje kwitki wypłacalne w kasie 
w każdym czasie. . .

Strzyż odbywają na bojo wicach (klepiskach), m ając z de­
sek zrobione siedzenie w guście szerokich, niskich ław. W wielu 
miejscach za granicą deski na ten cel przeznaczone są wy- 
heblowane, aby były gładkie i nic* darły wełny lub aby się 
takowa nieprzyczepiała do nich, jak  na deskach nieheblo- 
wanych — lub rozpościerają na nich płótno. Jakkolwiek 
postępowanie to je s t słusznem, nie stanowi jednak koniecz­
nego warunku dobrej strzyży, do takowej bowiem należy 
mieć przygotowane w odpowiedniej ilości nożyce, kamień do 
toczenia i, co najważniejsza, człowieka zdatnego. N a bojo- 
wiskach w inien być porządek, ażeby nie było słomy, kurzu ; bobki
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i urynę natychm iast należy w ym iatać, aby w ełna się nie za­
nieczyszczała. Główne w arunki przy strzyży s ą :  J) wełnę 
krótko i gładko przy skórze ostrzydz, 2) runo nie powinno 
byc zbrudzone i zgniecione, 3) runo należy utrzym ać w całości 
w jego natu ra lnym  związku, 4) owiec nie trzeba  kłóć, za­
cinać. mocno ściskać, uderzać, ściągać powrozem, a nakoniec 
rzucać. D obre ostrzyżenie jednej owcy w ym aga przecięciowo 
czasu jednę godzinę, try k a  dw a lub trzy  razy ty le . W  ogóle 
strzyż należy rozpoczynać niezadługo przed ja rm ark iem  w ełnia­
nym , jednakże o ty le wcześnie, aby m ożna spokojnie wy­
konać w szystkie m anipulacje, potrzebne do dobrego ostrzyżenia 
całej grom ady.

O uprawie kukurudzy olbrzymiej na paszę.
(Journal d’agriculture pratique.)

N a jednem  zgrom adzeniu gospodarzy-rolników  w N or- 
m and ji zapytano się po wielu rozm aitych dysputach jednego 
gospodarza, k tóry  dotychczas zachowywał milczenie, czyby 
nie w iedział, co powiedzieć. „P anow ie11 odrzekł, „ ja  znam 
tylko jedne  ta jem nicę  w gospodarstw ie rolnem , a tą  je s t 
m ierzw a, m ierzw a i jeszcza raz m ierzw a."

N ależy przyznać, że m ia ł zupełną słuszność. Za pom ocą 
m ierzwy otrzym ujem y wszystko, co chcemy, a bez mierzwy 
nic. W iem y o tern  w szyscy; najw iększa trudność zachodzi 
tylko w ten i. aby m ieć m ierzwę. Aby otrzym ać m ierzw ę, po­
trzeba paszy, a  aby otrzym ać paszę, po trzeba znów mierzwy. 
N iejeden nieszczęśliwy gospodarz obraca się jakby  w jak iem  
kole, z którego się m im o wszelkich usiłowań tylko z powolnością, 
do rozpaczy prow adzącą, w ydostać zdoła. Okoliczność ta  wy­
ja śn ia , dla" czego używanie mierzwy handlow ej od dnia do dnia 
się w zm aga, i dowodzi zarazem , że nie dosyć, aby gospodarz 
by ł pracow ity i in te ligen tny , celem postępow ania naprzód 
w inien także" posiadać fundusze, aby niem i silne rozw ijanie 
się swego gospodarstw a popierać.

Ziem niaki, podstaw a całego ro ln ictw a na ziemi piaszczy­
s te j, uleglv chorobie i nie u trzym ały  się w tak  wielkiej obfi­
tości, jaką" przed czterdziestu la tam i posiadały  ; także i koni­
czyna je s t  w stan ie  chorobliwym . N a wielu m iejscach robiono 
nadużycia z koniczyną, pozw alając je j w racać za często na tę, 
sam ą  ro lą , ziemia" odm ów iła dalszych plonów, s ta ła  się dla 
koniczyny znużoną. K oniczyna nie udaje się także na tak ie j 
ziemi, gdzie jej już  od w ielu la t  nie siano. Słowem, posucha 
osta tn ich  la t  spraw iła wielkie pom niejszenie produkcji siana na 
łąkach  sztucznych,- i na dom iar tego wszystkiego w ydały żniwa 
zbożowe tego roku (1865) tylko bardzo m a łą  ilość słomy.

W szystkie te  przyczyny łączą  się ze sobą, aby spraw ić 
wielki n iedostatek  paszy, jednę z najw iększych klęsk, ja k a  gospo- j 
darstw o rolnicze spotkać może. N iejedna obora stoi do połowy 
wypróżniona z bydła, a co w niej pozostało, źle je s t  w yżyw ione; 
stosownie do tego upada produkcja m ierzwy, i wiele la t po­
trzeb a  będzie do przywrócenia równowagi. Życie gospodarza 
je s t  życiem pełnem  walki ; on musi się przyzwyczaić do n ieprzer­
w anego w ystępow ania przeciw  przeszkodom  wszelkiego rodzaju, 
jak ie  wszędzie na swej drodze napotyka. Ludzie, którzy się 
nigdy rolnictw em  nie trudn ili, nie w iedzą, ile to  cierpliwości, 
energ ji i rezygnacji po trzeba do zniesienia piedogodności, k tó ­
rym  zapobiedz nie m ożna, i do zwycięzkiego wyjścia z walk 
to  z pow ietrzem , to  z bydłem , to  z ludźmi służebnym i. N ie­
dosta tek  paszy s ta ł się powodem , iż gospodarze wszelkich środ­
ków sz u k a ją , ' aby siano łączne, i koniczynę zastąpić. W ika  
je s t  bardzo ulub ioną paszą, sieje się takow ą, aby mocno s ta ła  
razem  z owsem, który przecież nie je s t  zdolny zapobiedz je j 
pok ładan iu  się, ani gniciu łodygi. Ju ż  daw niej poleciłem  z tego 
powodu, aby j ą  siać w m ieszance z kukurudzą i grochem , które 
w yborna i obfitą w ydają paszę. S ieje się. w sierpniu także 
ta tarka,"  k tó ra  na bogatej ziem i dobrą paszę bez ziarna w ydaje, 
szczególnie d la  krów  dojnych. K ukurudzą olbrzym ia przechodzi 
jed n ak  wszystkie te  gatunk i paszy.

U w ażam  za tem  za rzecz stosow ną udzielić wiadom ości 
o plonach, jak ieśm y, p. F ellenberg  i ja , otrzym ali, i jak i pray |

upraw ie tegoż gatunku kukurudzy był sposób naszego postępo­
wania. P . F e llenberg  mówi w swem doniesieniu:

Tego roku obsiałem  V;i h ek tam  (1 •/, m orgi) kukurudzą 
olbrzym ią, dla form y je j z iarna końską nazw aną. Ziarno to 
je s t  zazwyczaj b ia łe , ale zachodzi też i żółte. K ukurudzą 
(z K aragu i lub P ensylw ańji) nie dojrzewa w Europie, spro­
w adza się więc do siewu nasienie corocznie z Am eryki. K u­
p u jąc  takow e w Frankfurcie, p łaciłem  za cen tnar 8 tal.

W  roku 1804 po żniwach zielono pożętej wiki wywiozłem 
na ro lą  tę , obejm ującą 33 akry (231 ’/a kw adratowych prętów ) 
dobrze zachow aną i gipsem  zapraw ioną m ierzw ę i to  blisko 
200 centnarów  na m orgę, O bsiałem  j ą  gęsto żytem  i kazałem  
takow e jeszcze przed zim ą skosić. N a  wiosnę 1865 r. skoszono 
żyto to  raz jeszcze, zanim  się w ygrało, i obrócono je  n a  siano. 
P o  sprzęcie ży ta kazałem  pole to  przeorać i obsiać kukurudzą 
w ilości A centn. na m orgę w rzędy. Rzędy te  były odległe 
od siebie o 1 'U  stopy (0,4 m etr.), a ziarna w nich w kupkach 
(od 3 do 4 ziarnek) w liniach poprzecznich.

N ie w ysiano naraz wszystkiego ziarna na zasiew, prze­
znaczona w tym  celu spłazina by ła podzielona na części, 
k tóre od 8 m a ja  w przeciągu 8 dni obsiane zostały. Okopanie 
odbyło się dwa razy. K ukurudzą doszła do wysokości od 13 
aż do 14 stóp i w ydała na m orgę 317 centn. plonu. Zbiorem  
tym  wyżywiło się 8 sztuk bydła rogatego, krów i już wy­
rosłych jałoszek, przez dw a m iesiące (od 20 sierpn ia do 20 
października). K row y je d zą  j ą  chciwie i w ydają wiele w  m asło 
obfitego m leka. M am  zam iar roku przyszłego nabyć pewności 
w zględem  w artości te j paszy w porów naniu do lucerny. Zbiór 
ten  żniw ny, ta k  nadzwyczajny w jednym  roku niezwykłej 
suszy, w praw ił w podziwienie wszystkich, którzy go widzieli, 
i w ielu prosiło m ię, abym  im  ziarna do siew u sprow adził.

W  obu zatem  la tach  1884 i 1865 m iałem  z tego sam ego 
pola cztery sprzęty paszy zielonej, to  je s t :  1) wiki, 2) żyta, 
3) żyta, 4) kukurudzy.

T akie rezu lta ty  osięgnął p. F ellenberg , przechodzę więc 
te raz  do przytoczenia m oich własnych.

Ju ż  w roku 1863 i 1864 robiłem  dośw iadczenia tegoż 
gatunku  kukurudzy i chciałem  w tym  roku je j upraw ę 
bardziej rozszerzyć, ale tem u  pow ietrze nie sprzyjało. Po 
pierw szym  je j zasiewie by ła ziem ia ta k  sucha, iż ziarna wcale 
już nie kiełkow ały, i m usiałem  zaniechać dalszego ich siewu.

K aw ał roli, 176 kw adratow ych prętów  wynoszący, pi asek 
z m a łą  ilością glinki zaw ierający, od daw na silnej ziemi w y- 
mierzwiono silnie w r. 1863 i obsadzono ziem niakam i ; w r. 
1*64 nawieziono nań  w apna i obsiano jęczm ieniem  i koniczyną. 
W  r. 1865 spostrzegłem , iż się koniczyna nie u d a ła ; kazałem  
j ą  zaorać, a potem  purynem . 5000 litr. (43- , beczek) wyno­
szącym, tudzież m ieszaniną z gipsu, 1 centn. kości i 20 funt. 
guana pom ierzwić. O sta tn ia  m ieszanina była resz tk ą  mierzwy, 
k tóra, pod ziem niaki przysposobiona, pozostała była w m ałej 
tylko ilości, i uw ażałem  puryn za w ystarczający nawóz. W y­
siano potem  ręk ą  30 litr. (9 m ac) kukurudzy w brózdy zaraz 
za pługiem  i zawleczono bronam i. N asienie to  sprow adziłem  
z K olońji i kosztoAval m ię cen tnar 11 florenów.

W ysianych ziarn nie m ierzono czyli nie ważono dokładnie. 
Aby względem  potrzebnej ilości wysiewu otrzym ać pewność, 
obliczyłem  ziarnka z jednego li tra  i znalazłem  po 2 2 0 0  t .  j . 
2000. jeżeli sję nie spuszcza tego z uwagi, że się pomiędzy 
niem i zawsze m ałe znajdu ją , k tóre nie w ypuszczają kiełków. 
Jed en  li t r  dobrego gatunku  waży l ' / 2 funt. i potrzeba, jeżeli 
się sieje %  stopy ziarnko od ziarnka, 370 ziarn na p rę t 
kw adratow y, 1 litra  na 5 ‘/ 2 kw adratow ych prętów , /o  2 litrów  
zatem  czyli 48 funt. na m orgę. Ilość ta  je s t  znacznie większa 
od ilości przez F elłenberga p o d a n e j; dośw iadczenia doprowadzą 
do w ynalezienia właściwego stosunku. K ażde ziarnko w ydaje 
tylko jednę  łodygę, i jeżeli takow e blisko siebie s to ją , tedy 
są  mniej grube, a może też w yrosną m niej wysoko.

K ukurudzą w yrosła od 3— 4 m etrów  (9 a/s stóp).
Aby oznaczyć bliżej je j plon, odważyłem 20 łodyg średniej 
w ielkości i przekonałem  się, że w ażą 'A centn. Jeże li się 
obliczy na łodygę 2 funty, m ieć będziem y tedy  n a  p rę t kwadr, 
około 7 centn. ,  n a  m orgę zatem  1277 centn. wybornej paszy 
zielonej. Zbiór ten  je s t  nadzw yczajnie wielki i m ogłoby się
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wydawać że je s t  p rzesadzony ; m ożna go na jedne trzecią  
zm niejszyć, jeżeli się rośliny o l  stopę zam iast o %  stopy 
jedne od drugiej sadz i, a  m im o tego_ w yrosną jeszcze 
bardzo wysoko. Spodziewam  się, że także inni, ja k  p. F ellen - 
berg  i ja . nab io rą  przez rezu ltaty  te  odwagi do upraw y kuku- 
rudzy olbrzym iej i w net się przekonają dokładnie, do jak ich  
zbiorów dojść m ożna; tylko o tern zapom inać m e należy, 
że d la  łodyg 13 stóp wysokich wiele m ierzwy potrzeba. 
Zwyż podałem , jak  ten  m ały  kaw ał ro li był pod kukurudzę 
m ierzw iony; po kukurudzy (po k tórej jeszcze 6000 litr . purynu 
i 2 centn. fosfatu nawieziono), zasiano żyto, k tóre w m iesiącu 
kw ietniu skoszono i po k tórem  raz jeszcze kukurudza z pono- 
wionem  pom ierzw ieniem , praw dopodobnie m ierzw ą sta jenną,
m a nastąp ić. . . , , ,

O trzym ałem  więc cztery sprzęty paszy zielonej w dwóch 
la tach - 1) koniczyny, 2) kukurudzy, 3) żyta, 4) kukurudzy. 
Żyta które po kukurudzy następuje, nie m ożna siać dosyć 
wcześnie, jeże li już w jesien i m a być sieczone, ja k  to  się
działo u p. F ellenberga. • , w  • . • •

K ukurudzę olbrzym ią zalecali także od w ielu la t  juz  inni, 
ale po trzeba było n iedosta tku  paszy w przeciągu dwóch la t 
ostatnich, aby j ą  podług isto tnej je j w artości ocenić. Szkoda 
wielka, że je j nasienie każdego roku z A m eryki sprowadzać 
się m u si; ale choć w południow ych częściach F ran cji nie doj­
rzewa, czyżby i w A lgierji dojrzew ać nie m ia ła ?  . .

W  końcu dodaję jeszcze, że d la  kukurudzy potrzeba zierni 
bardziej lekkiej, niż ciężkiej; że o s ta tn ią  należy dobrze spulchnić 
i bardzo dobrze m ierzw ić; że sprowadzono tudo tąd  już nieraz 
nasienie, k tóre praw dopodobnie przez tran sp o rt ucierpiało i za­
siane nie pow schodziło ; dobrze zatem  będzie próbie poddać
nasienie, k tóre siać zam ierzam y. .

K ukurudzę siecze się u m nie sierpem . M ożna j ą  potem  
m achiną siekaczową lub sierpem  w kaw ałki '/3— 7 ;t stopy 
długości posiekać. Je j łodyga m im o swej grubości me je s t 
tw arda , bydło żre j ą  chę tn ie ; w idziałem , ja k  j ą  jeden  opie­
szały pastucha daw ał w całości bez zrządzenia przez to  szkody. 
N ależy  ją  jed n ak  zawsze posiekać, bo po tem  m ożna j ą  łatw iej 
podzielić i wiedzieć, co się każdem u zwierzęciu zosobna daje.

T. Y i l l e r o y .

Towarzystwa Rolnicze.
O k ó l n i k  «io d y r e k c j i  ( o u a r z j s l u  rolati-  

c x j r l i  l i l j a ln y c l t .
P o z n a ń ,  dnia 4 stycznia 1866 r.

Do
Szanownej D yrekcji Tow arzystw a 

Rolniczego dla powiatów  i t. d.
w N . N .

"Mamy zaszczyt donieść niniejszem  Szanownej D yrekcji, 
podobnie ja k  dyrekcjom  w szystkich tow arzystw  filjalnych, że 
na pierw szem  posiedzeniu podpisanego Zarządu, odbytem  dnia 
dzisiajszego, nas tąp iło  ukonstytuow anie tegoż Zarządu, i że 
skutkiem  wyborów odbytych w m yśl § b .  ustaw  naszych j 
m ianowany został skarbnikiem  p. R adoóski A nastazy, sekre- | 
ta rzem  p. Jackow ski M axym iljan, a drugim , p ła tnym  sek re ta - j  
rzem p- M roziński Józef.

Rozpoczynając czynności nowego urzędu naszego, m ieliśm y 
sobie za obowiązek zastanow ić się dokładnie i w szechstronnie 
nad  tem , w śród jak ich  okoliczności i w jak ie j m yśli zaufaniem  
walnego zebrania z dn ia 1!' g rudn ia  r. z. pow ołani zesłaliśm y 
do spraw ow ania równie zaszczytnego, ja k  trudnego tego urzędu, 
jakie w m yśl ustaw y, w m yśl wyboru walnego zebrania i w obec 
danych okoliczności spadają  n a  nas obowiązki, i ja k  nam  je  
pojm ow ać i wykonywać należy, abyśm y Tow arzystw u i sprawie 
jego z pożytkiem  służyć, a tem  sam em  zaufanie w nas położo- 
nem godnie odpowiedzieć m ogli.

N ie m ogliśm y sobie zataić, że jakkolw iek kw estja cen­
tra lizacji lub decentralizacji Tow arzystw a naszego na osta tn iem  
walnem zebraniu jaw nie podniesioną nie była, to  wszelako

wnieśli i m ieli ją ,  na dnie dusz wszyscy praw ie członkowie 
tegoż zebrania, i że takow a w- kw estjach  ubocznych, m iano­
wicie zaś w kw estji sk ładu  sam egoż Zarządu dość jasno  prze­
b ija ła . To też i wybór nasz wśród takiego usposobienia 
walnego zebrania i w obec uchwał w tym  kierunku zapadłych 
za zwycięstwo i wyraz pierw otnej m yśli, w jak ie j C entralne 
to  nasze Stow arzyszenie założone zostało, i za m ocne utw ier­
dzenie tegoż C entralnego S tow arzyszenia uw ażać m am y praw o. 
Czerpiem y z tąd  otuchę i nadzieję, że Tow arzystwo, k tóre tym  
sposobem , po dość długiem  zawieszeniu czynności swoich, byt 
swój i w arunki jego  zatw ierdziło, m a w sobie dostateczne siły 
żywotności, oraz energ ią do rozw ijania i krzew ienia życia 
w łasnego, a tem  sam em  zechce i potrafi popierać usiłow-ania 
Zarządu C entralnego, w którego ręce złożyło pieczę o całość 
i dobro w łasne.

Jeże li z jednej strony z m ocną i dobrą w iarą  przyzna­
jem y  się do zasady scentralizow ania tow arzystw  rolniczych, 
jako  zasady łączności w środkach i celach, to  z drugiej strony 
dalecy je ste śm y  od tego, iżbyśm y w C entralnem  Stowarzyszeniu 
uznaw ali absorbow anie i neutralizow anie pojedynczych tow a­
rzystw , a w Zarządzie C entralnym  środek do paraliżow ania ich 
sam odzielności i sam orządu przez rządzenie z góry pochodzące. 
J a k  każde oderw ane i lóźne działanie uw ażam y za ciasne 
i bezsilne, a każde zjednoczenie i każdą łączność za pew ną 
ręko jm ią siły i dzielności, tak  też n a  polu stowarzyszeń ro ln i­
czych sądzim y, że czynności pojedynczych towarzystw', ja k ­
kolwiek w zakresie swoim pożyteczne i skuteczne być m ogą 
i być powinny, to wszelako, na zakres ten  ograniczone, zawsze 
tylko sporadyczne, ciasne i słabe Iryd m uszą, jeże li się nie 
odnoszą do czynności tow arzystw  innych na tem  sam em  polu 
pracujących, jeżeli się z niem i nie łączą  i nie zdążają ku 
jednem u pew nem u i jasno  w ytkniętem u celowi. A toli z d ru­
giej strony w każdym  większym, złożonym organizm ie, a więc 
też  i w organizm ie stowarzyszeń naszych rolniczych uw ażam y 

1 sam odzielność i poczucie się do niej nie tylko za silnego 
bodźca do rozw ijania czynności w łaściwej i odpowiedniej, ale 
oraz za niezbędny w arunek do nadania ruchu i życia pojedyń- 
czym organizm om , z których pochodzić m a ruch, życie i dziel­
ność całości. To też zgodnie z duchem  ustaw y cen tralne j, 
a m ianowicie z § 1. te jże ustaw y, uważam y za nasz obowiązek 
szanować całość, sam odzielność i sam orząd pojedyńczych tow a­
rzystw  rolniczych, nie ham ow ać w niczern sam odzielnego ich 
i swobodnego ruchu, ani udzielnych prac ich i usiłowań, ale 
owszem pielęgnow ać je , pobudzać i ożywiać; a na tom iast 
s ta ra ć  się o to, aby Towarzystwo C entralne służyło za węzeł 
łączny dla tow arzystw  pojedyńczych, za środek zespolenia 
i w zajem nego udzielania prac, spostrzeżeń i doświadczeń, 
a  tem  sam em  obracania tego wszystkiego na wspólny pożytek 
rolnictw a całej naszej prowincji, Zarząd zaś Centralny za wspólny 
organ do pośredniczenia m iędzy pojedyńczem i tow arzystw am i 
i do zespolenia dążności ich i czynności. Jeże li więc przy 
tak iem  rozum ieniu pow-ołania Tow arzystwa C entralnego i Za­
rządu  jego  przyjdzie nam  kiedy wnosić o modyfikacje w u rzą - 

1 d /eniaeh tow arzystw  pojedyńczych, to  chyba tak ie, które dla 
osięgnięcia celów co tylko wskazanych koniecznem i się okażą. 
Tak sam o też pow agi urzędu naszego, nadanej nam  m ocą 
ustaw y i m ocą w yboru walnego zebrania, m yślim y używać nie 
do rządzenia pojedyńczem i tow arzystw am i, ale raczej do po­
średniczenia w spólnem  ich porozum ieniu, do łączenia ich prac 
i dążności, a mianowicie do nadania w szystkim  tym  usiłow a­
niom jednego kierunku ku podniesieniu rolnictw a i rzeczywistej 
w artości ziem i w całej naszej prowincji, a tem  sam em  przy­
w iązania posiadaczy i uprawiaczy do tejże ziemi.

Że do spraw ow ania urzędu naszego w tym  duchu i do 
osięgnięcia celów wskazanych potrzebne nam  je s t  chętne 
i gorliw e poparcie ze strony dyrekcji tow arzystw  pow iato­
wych, bynajm niej sobie tego nie taim y. Rachujem y na to  
poparcie; a  ja k  radzi chcemy podzielić z tem iż dyrekcjam i 
i ciężar obowiązku, i odpowiedzialność za jego dopełnienie, 
ja k  niem niej zasługę, je ś li ja k aś  z dopełnienia tego obowiązku 
na Z arząd spaść m a, p ragniem y tego dać dowód w tem , że,  
korzystając z brzm ienia ustaw , równie jak  z objawów- opinji 
pow szechniejszej, m am y mocne postanowienie powoływać wy-



słanników z łona wszystkich dyrekcji na wspólne z nami po­
siedzenia i narady, ilekroć tego ważność przedmiotów wymagać 
będzie.

Nie bez znaczenia powiedzieliśmy co tylko, że przyczy­
niając się przez stowarzyszenie nasze do podniesienia rolnictwa 
i  rzeczywistej wartości ziemi, pobudzamy i utwierdzamy tern 
samem przywiązanie do tejże ziemi. Uczy nas bowiem co­
dzienne smutne doświadczenie, że pomimo uznanej powszechnie 
zasady i pomimo silnego nacisku opińji publicznej, ziemia tak 
w większych, jak  mniejszych rozmiarach, zarówno dobra i wsie ; 
rycerskie, jak  małe posiadłości chłopskie, ciągle i szybko, jak 
gdyby papier giełdowy, z rąk  do rąk  przechodzą, często j 
z uszczerbkiem kultury i produkcji powszechnej, najczęściej j  
ze szkodą tych samych nawet, którzy wr sprzedaży jej zysków ; 
szukają. Jest to dowodem, że samo platoniczne przywiązanie i 
do ziemi, samo nawet większe lub mniejsze poczucie obowiązku i 
publicznego nie są dostateczną pobudką do trzymania się , 
ziemi, ani dość silnym węzłem pomiędzy tąż ziemią a jej po- ( 
siadaczem. Jeżeli interes dobrze zrozumiany i korzyść realna ; 
węzła tego nie wzmocnią, to  domaganie się, aby pojedyncze j 
indywidua podawały się na cichą i ciągłą ofiarę jakiejś | 
abstrakcyjnej zasady wbrew ich rzeczywistemu czy mniema- j 
nemu interesowi, będzie zawsze czczym i niepodobnym postu- : 
latem . N atom iast postulat ten znajdzie sam przez się urzeczy- j  
wistnienie, jeżeli posiadacze i uprawiacze ziemi przywiążą się j 
do niej interesem i zyskownemi korzyściami, jako warunkiem , 
zyskownego umieszczenia kapitału , warunkiem pomnożenia j 
m ajątku i zabezpieczenia exystencji tak własnej, jak  dzieci | 
swoich. Otóż i towarzystwa rolnicze przyczynią się do tego j  
acz pośrednio, ale najpewniej, jeżeli nauką i przykładem toro- i 
wać będą drogi do umiejętnego traktow ania rolnictwa, jeżeli 
w pracy rolniczej potrafią wskazać i dać poznać zatrudnienie 
szlachetniejsze, godne zadania człowieka wyższego i myślącego, 
jeżeli przez ciąg prac swoich teoretycznych i praktycznych 
dawać będą naoczne dowody, że gospodarstwo ziemskie, 
traktow ane z należytą i gruntowną znajomością, z zamiłowa­
niem i pracą, z oszczędną i dobrze uregulowaną administracją, 
pracę włożoną w ziemię sowicie wynadgradza, i być może nie 
tylko najbezpieczniejszem pomieszczeniem kapitału, ale oraz 
najpewniejszym środkiem pomnożenia m ajątku. Dopóki gospo­
darstwo ziemskie na tych warunkach się nie oprze, dopóty 
sprzedaż ziemi z jakimkolwiek namacalnym zyskiem uchodzić 
będzie za jedyny i pożądany środek chwilowego i pozornego 
przysporzenia mienia i wszelka w tym  względzie m oralna od­
powiedzialność upadać musi w obec m aterjalnego, choć źle 
zrozumianego interesu. Skoro zaś interes ten z zyskiem 
widocznym stanie po stronie umiejętnie i pracowicie uprawia­
nej i administrowanej ziemi, natenczas obudzi się przywiąza­
nie do niej, a jako następstwo tego przestanie ziemia być 
przedmiotem ciągłego handlu, a stanie się warsztatem zyskownej 
pracy, polem szlachetnego zatrudnienia i spuścizną drogocenną 
w ręku posiadacza i jego następców. Je s t to cel usiłowań 
naszych nieco daleki, ale świecić nam może i powinien jako 
gwiazda polania, ku której zdążać należy; będzie to zaiste 
najpiękniejszy owoc naszych usiłowań i najwyższa stowarzyszeń 
rolniczych zasługa.

Aby zaś cele ustawami wskazane i w powyższym wy­
wodzie wyłuszczone zwolna, ale pewno osięgnąć, potrzeba, aby 
tak  Zarząd Centralny, jak  dyrekcje pojedyńczych towarzystw 
nie tylko zadanie swoje dobrze zrozumiały, ale także ścisłe 
obrachowały się ze środkami, które do tego prowradzą. M tej 
mierze mamy to przekonanie, że wszystkie środki, przechodzące 
rzeczywistą możność Towarzystwa lub marnujące siły moralne 
i  m aterjalne, które na innem polu z większą korzyścią użyćby 
się dały, nie tylko do celu nie prowadzą, ale nadto oczywiste 
i  dotkliwe przynoszą szkody. Nic bowiem tak bardzo nie 
zużywa sił wspólnych, nic tak głęboko nie podkopuje zaufania 
pojedyńczych członków do stowarzyszeń i zaufania tychże sto­
warzyszeń do siebie, jak  rzutne targanie się na wielkie, nie­
wykonalne projekta, których niewykonanie bierze się za miarę 
nieudolności i za prawo do potępienia całej instytucji jako 
niepraktycznej i niepożytecznej. Niemylne to, bo wielokrotnem

doświadczeniem stwierdzone spostrzeżenie biorąc za wskazówkę, 
będziemy sobie mieli za obowiązek nader być oględnymi 
w projektowaniu zajęć i przedsięwzięć dla Towarzystwa naszego, 
a ograniczając zakres różnych projektów i działań, starać się
0 wypełnienie tych, które za pożyteczne i wykonalne uznane
zostana. .

Czas przerwy i długiego zawieszenia czynności Io w a- 
rzystwa Centralnego przekazał nam niem ałą liczbę uchwał
1 zadań, które wykonanemi nie były. W iększą daleko część 
takich zaległości położyć należy na karli nadzwyczajnych 
okoliczności, które załatwienie ich uczyniły niepodobnem. Gdy 
one przecież pomimo to m ają moc uchwał, a znaczna ich 
część wymaga tylko umiejętnego i gorliwego podjęcia, przeto 
radzibyśmy odpowiedzialność za odłożenie jednych, zmody­
fikowanie i skromniejsze podjęcie drugich podzielić z, dyrekcjami 
towarzystw, i korzystać ze światłej dorady tych ich członków, 
którym też dyrekcje zaufanie i  upoważnienie swoje poruczyc 
zechcą. W  tym  celu zamierzamy odbyć wspólne posiedzenie 
z delegatami ' wszystkich dyrekcji na dniu 15 lutego r. b. 
o godzinie 10 z rana, i wzywamy też Szanowne Dyrekcje 
niniejszem jak  najuprzejmiej, aby każda z grona swego po 
jednym  delegacie na ten cel wyznaczyć i na rzeczony term in 
tu  do Poznania wysłać zechciała. O miejscu zebrania po­
informuje się każdy w domu Prezesa.

Nie przesądzając ani wyłączając wniosków, któreby przy 
tej sposobności tak Zarząd Centralny, jak  delegaci Dyrekcji 
z upoważnienia tychże stawić m ogli, podajemy następujące 
przedmioty jako t e , które wspólnie rozebrać i załatwić 
pragniemy. Temi są:

1) Kwestja W ystawy w m ieście Poznaniu;
2) K w estja zakładania bibliotek i czytelni;
3) Założenie szkoły agronomicznej i szkółek gospodarskich, 

oraz kwestja wychowywania młodzieży po wzorowych 
gospodarstwach;

4) Utworzenie wydziału leśnego;
5) Kwestja flory poznańskiej;
6) Kwestja drenowania;
7) W ydanie Poradnika gospodarczego;
8) Kwestja asekuracji ogniowej;
9) Dalszy los laboratorjum  chemicznego i stacji chemicznych ;

10) Kwestja Ziemianina jako organu Towarzystw rolniczych 
i Towarzystwa C entralnego:

11) Stosunek Towarzystwa Centralnego do władz i korespondo­
wanie z temiż władzami;

1-2) Ułożenie etatu  przybliżonego dla Towarzystwa Centralnego.
Ponieważ zaś przychód Towarzystwa Centralnego jest 

tylko pewną cząstką przychodów towarzystw filjalnych, a za­
tem  eta t tegoż Towarzystwa Centralnego może tylko oprzeć 
się na datach i cyfrach tychże towarzystw filjalnych, przeto 
upraszamy także Szanowne Dyrekcje uprzejmie, aby nam na 
toż posiedzenie, bądź przez delegatów swoich, bądź inną drogą 
stosowną nadesłać zechciały wykazy opłacanych u nich składek 
rocznvch. oraz obecnego stanu ich kas. Nadmieniamy, że 
kasa nasza główna jest prawie próżna, a zatem prędkich 
i znacznych potrzebuje zasiłków.

Oto jest sposób zapatrywania się naszego na zadanie 
Towarzystwa Centralnego i jego Zarządu, równie jak  na za­
danie towarzystw filjalnych i ich dyrekcji; oto są prace, do 
których nam się szczerze i sumiennie wziąć należy, jeżeli 
Towarzystwo nasze ziemianom naszym w szczególności i rol­
nictwu tej prowincji w ogóle rzeczywiste pożytki przynieść ma. 
Komunikując te pierwsze uwagi nasze Szanownym Dyrekcjom 
i zarządzanym przez nie towarzystwom do rozważnego zbada­
nia, powtarzamy, że zamierzone cele wtedy tylko osięgnąć 
zdołamy, jeżeli wszyscy, tak Zarząd Centralny i Dyrekcje, jak 
całe Towarzystwo i pojedyńczy jego członkowie przejmiemy 
się ważnością przedmiotu, podjętych obowiązków dopełnimy 
sumiennie i weźmiemy się wszyscy, każdy na własciwem sobie 
polu, do pilnej i wytrwałej pracy.

Centralnego Towarzystwa Gospo­
darczego dla W. Poznańskiego.

Redaktor i nakładca Prof. Dr. J. Szafarkiewicz; czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.


